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  Ucieczka może być przejawem tchórzostwa

  lub

  aktem odwagi


  Katarzyna Krakowiak


  Mężowi…

  Za lekcje bycia sobą zawsze,

  ale nie wszędzie i nie dla każdego, bo

  nie każdy jest tak emocjonalny jak ja.

  Za każdy komplement i wiarę we mnie…

  

  Dziękuję.


  Podziękowania


  Osoby poniżej są wymienione wkolejności czytania tej książki po raz pierwszy. Bez tych podziękowań ta powieść byłaby niekompletna…


  Klaudia – Dziękuję Ci za podarowanie moim postaciom swojego imienia. Dziękuję za każdy uśmiech nad zabawnymi dialogami iżartowanie ztego, jaką wariatką jest Klodi, atakże za czas poświęcony na czytanie tego wszystkiego na wyrywki. Dziękuję, że namówiłaś mnie, żebym spisała historię, która siedziała mi wgłowie od dawna. Dziękuję za bransoletkę złapaczem snów. Ten fragment znalazł się wksiążce dzięki Tobie.


  Kasiu – Moja wieloletnia przyjaciółko, która zawsze byłaś przy mnie, nawet wtedy, kiedy nie było przy mnie nikogo więcej. Dziękuję. Wiem, że przeczytałaś tylko połowę książki, ale drugą doczytasz już jako całość, wydrukowaną na papierze.


  @diabolus_einm_legis – Karolina – Dziękuję, że przeczytałaś tę historię jako pierwsza recenzentka zInstagrama, wraz zwszelkimi błędami iniedociągnięciami oraz za ich poprawienie. Dzięki Tobie przysiadłam do książki jeszcze raz isama lepiej poznałam Klodi. Dziękuję za każde dobre słowo idoping, aby wydać Grzeszne tajemnice Klodi, przekonanie, że warto to zrobić. Dziękuję za wiadomość, że ta książka była inspiracją, abyś sama zaczęła działać. No iwiesz… Toobransoletce – to także dla Ciebie.


  @749monika – Monika – Dziękuję za każdą analizę zachowania bohaterki, za wiarę, że taka książka ibohaterka, która nie nosi drogich marek inie opływa wluksusy, jest potrzebna. No to proszę, jest żywa iprawdziwa na tyle, na ile żywa iprawdziwa może być postać zksiążki.


  @m.martinez_book – Marta – Dziękuję za podejście do mojej książki jak profesjonalna recenzentka. Twoja analiza Grzesznych tajemnic Klodi otworzyła mi oczy na wiele spraw związanych zbohaterką ipozwoliła pochylić się nad nią zperspektywy czytelnika. Za wsparcie wdążeniu, aby ta książka została wydana. Za każdą radę wsprawie rozsyłania Klodi do wydawnictw. Dziękuję za cierpliwość do moich fochów, za słuchanie mojego jęczenia, że to jeszcze nie czas na Klodi, iza każdą wiadomość, że warto iże kobiety powinny poznać obie Klaudie. My wiemy, że one tylko we dwie mogą zwojować świat.


  @wpatrzonaw – Dziękuję za każdy żart ikomentarz napisany na Instagramie pod pewnymi postami. Dzięki nim humor mi dopisywał imogłam wymyślać niesamowite powiedzonka dla moich bohaterek. Tego czasu na komentarze nigdy nie uznam za zmarnowany, choć na początku miałam obawy, czy nie przesadzamy zbytnio… no, wiesz zczym? Dziękuję, że przeczytałaś tę historię iza radosne wiadomości po zapoznaniu się znią.


  @hippek_0212 – Asia i@szymanskajurczak – Agnieszka – Dwie siostry tak podobne zwyglądu, atak różne. Dziękuję Wam za przeczytanie iza cenne uwagi. Spojrzałyście na Klodi tak, jak się tego spodziewałam, podobnie, ajednak różnie ito wWas uwielbiam. Dziękuję.


  Agnieszka iAneta – Także dwie siostry, które pogratulowały mi już samego faktu napisania książki, zanim ją przeczytały. Dziękuję za skomplementowanie mojego poczucia humoru po przeczytaniu tylko jednego fragmentu, który do Was wysłałam. Był śmieszny, to fakt.


  @sylwia_books – Sylwia – Dziękuję, że przeczytałaś, polubiłaś izgodziłaś się być patronką tej książki. Podobało mi się, jak analizowałaś postacie zmojej historii iwidziałaś wnich coś więcej niż tylko fikcyjnych bohaterów. Dziękuję.


  @wariatka_wsrod_ksiazek – Joanna – Dziękuję, że poświęciłaś czas na czytanie książki, która – napisana przez debiutanta – pozostawiała wiele do życzenia, jeśli chodzi ojęzyk, gramatykę ipoprawną polszczyznę. Skupiłaś się na fabule iza to Ci dziękuję. Każda wiadomość od Ciebie opatrzona cytatem zksiążki pozwalała mi pomyśleć nad jej sensem jeszcze raz. Dziękuję, że nazwałaś Klodi „bohaterką na miarę naszych czasów”. Niech Twoje słowa będą prorocze. Dziękuję także za napisanie streszczenia książki, jest świetne.


  Kasiu – Droga koleżanko zpracy, która stałaś się przyjaciółką. Dziękuję za wiarę po przeczytaniu tej książki, że znajdzie się wdruku.


  @ksiazka_sercem_w_dloni – Dziękuję za Twoje wiadomości po przeczytaniu Grzesznych tajemnic Klodi. Przychodziły wmomencie, kiedy kolejne wydawnictwa odmawiały jej wydania. Były jak motywacyjne kopniaki.


  @zaczytana_mama86 – Agnieszko – Dziękuję, że zgodziłaś się być patronką Klodi po przeczytaniu tylko kilku rozdziałów. To zaufanie do autorki wczystej postaci ibardzo Ci za nie dziękuję. Myślę, że taka Klodi była potrzebna nam obu, aby się lepiej poznać.


  Monika Magoska-Suchar (@mmsuchar_autorka) – Dziękuję za każdą dobrą radę idobre słowo, kiedy szukałam wydawnictwa do wydania tej książki, atakże za zgodę, aby ją przeczytać inapisać kilka słów, które znalazły się na okładce. Pięknie dziękuję.


  @monika.czugala_autor – Monika – Dziękuję za każdą rozmowę iwiarę wto, że Klodi powinna być wydana, mimo że widziałaś tylko jej fragmenty na Instagramie. Każda Twoja rada oraz chęć pomocy przywracała mi wiarę wludzi.


  Recenzentki, czyli…


  @dianakrezelewska


  @ksiazkowe_serduszko


  @aleksandra_.gp


  @swisssweet.ksiazkowe.spotkania


  @diablica_nie_czyta


  @czytajaca_biegajaca


  @shakeitbooks


  @zaczytana_anka_


  @historie_budzace_namietnosc


  Wszystkie moje drogie #przyjaciółkiklodi :)


  Dziękuję Wam wszystkim za wzięcie udziału wprzygodzie, anie projekcie. Dziękuję Wam za stanie się przyjaciółkami Klodi, anie tylko patronkami irecenzentkami. Dziękuję, że Klodi stała się dla Was kobietą, która ożyła dzięki drukarskiemu tuszowi, ubrała się wpłaszcz zarkusza wydawniczego izałożyła na siebie kapelusz zokładki. Zrobiła to tylko po to, aby wyjść zWami na kawę zodrobiną emocji, niczym espresso macchiato zdodatkiem mleka, oraz oprószoną jej ciętym żartem, niczym cappuccino posypane czekoladą.


  Dziękuję, Ja iKlodi.


  Prolog


  Bo czy prawdziwy przyjaciel to nie nasz powiernik, spowiednik, adwokat ilekarz wjednym? Powiernik, bo powierzamy mu najskrytsze sekrety naszej duszy iumysłu? Spowiednik, bo słucha każdego, najgłupszego nawet grzechu inam go wybacza, nawet jeśli jest on popełniony wstosunku do niego? Adwokat, bo zawsze stanie ponaszej stronie ibędzie bronił, nawet gdy nie mamy racji? Ilekarz naszej schorowanej ciężarem popełnianych głupot duszy oraz naszego serca, które leczy, wysłuchując naszych żali? Czy nie jest tym wszystkim wjednym? Zdałam sobie sprawę, że wtym jednym słowie „przyjaciel” jest właśnie to wszystko…


  Ibiza – Teraz


  Popijałam kawę wlotniskowej kawiarni izastanawiałam się, kiedy te lata tak szybko zleciały. Czekałam na wyjątkową osobę. Dzięki niej wjeden dzień zmieniło się całe moje życie.


  Spoglądałam bez przerwy na tablicę przylotów jak zaczarowana, choć wiedziałam, że została jeszcze godzina do lądowania. Lubiłam atmosferę lotniska. Siedzenie wpoczekalni przed wyjściem do bramki, która przed każdą podróżą jawiła mi się jako wrota do innego, nowego świata, czekającego, aż go odkryję. Przez lata bałam się latać samolotem. Jednak myślenie onieznanym pomagało mi wsiąść do samolotu zekscytacją. Uwielbiałam wszechobecny zapach paliwa lotniczego, który mieszał się zzapachem parzonej kawy. Ludzie pili kawę wpośpiechu przed podróżą inie miało dla nich znaczenia, jaki ma ona smak. Ja uważałam, że temu napojowi należy się celebracja. Dla mnie kawa była wszystkim, dla nich zwykłym napojem, jaki wypijali każdego dnia. Siedziałam wlotniskowej kawiarni, delektując się moim nektarem bogów, czyli flat white. Wkonsystencji przypominała raczej cappuccino, bo barista przesadził ze spienianiem mleka, ale to nic. Dzisiaj nic nie zepsuje mi dobrego nastroju, bo przylatuje do mnie najlepsza przyjaciółka.


  Klaudia wkroczyła wmoje życie pewnego zimowego poranka, kiedy ciągnęłam za sobą sanki pod górkę, aona stała ujej szczytu bez nich izapytała mnie, czy pozjeżdżamy razem. Nie jestem wstanie stwierdzić, dlaczego tak dobrze pamiętam to wydarzenie. Być może dlatego, że przedstawiła się moim własnym imieniem. Wtedy myślałam, że sobie ze mnie żartuje, ale ona naprawdę miała na imię tak jak ja. Potem okazało się, że przyszłyśmy na świat wtym samym miesiącu, jesteśmy wtym samym wieku, anasze mamy urodziły nas wtym samym szpitalu. Zbieg okoliczności? Kiedyś tak myślałam. Jednak dzisiaj byłam pewna, że miałyśmy się spotkać ibyć siostrami, tyle że zróżnych rodziców. Uśmiechałam się na samą myśl otej przewrotnej teorii, ale jak inaczej wyjaśnić fakt, że nasza przyjaźń trwa już trzydzieści dwa lata? Mimo dzielących nas kilometrów iwielu kłótni nadal ze sobą rozmawiamy iraz wroku spotykamy się umnie lub uniej. Po prostu tak miało być.


  Moje myśli krążyły wgłowie, kawa skutecznie pobudzała umysł, aby je snuć. Wtym roku nasze spotkanie odbywało się zpowodu wyjątkowej okazji. Dlatego zapadła decyzja, że spotykamy się umnie. Mieszkałam wmiejscu, które moja przyjaciółka nazywała rajem. Dla mnie było domem od wielu lat. Miejscem, które przytuliło mnie do siebie jak zastępcza mama, ale traktowało przez te wszystkie lata, odkąd tu jestem, jak kochająca irodzona matula. To miejsce zawsze przyciągało mnie jak magnes icieszyłam się, że właśnie tutaj mieszkam. Dlatego nasze czterdzieste urodziny postanowiłyśmy uczcić tu, na Ibizie, wyspie uciech irozpusty dla Europejczyków. Ibiza dla turystów była tylko przelotnym urlopowym romansem, kochanką, którą odwiedza się od czasu do czasu. Dla mnie była miłością mojego życia, moim azylem, moim domem.


  Mówią, że skończenie czterdziestego roku życia to druga młodość. Ten, kto wymyślił tę teorię, nie budził się rano zbólem karku iwrażeniem, że wnocy przejechał go walec. Nad tym akurat nie chciało mi się wiele rozprawiać. Przecież nie zawsze czułam się źle. Przez większość czasu czułam się dobrze iszczęśliwie mimo wszystko.


  Zakończyłam te myśli, popijając kawę, ispojrzałam na tablicę informacyjną, po czym usłyszałam komunikat, że samolot polskich linii lotniczych lecący zWarszawy będzie opóźniony odwadzieścia minut. Nie przejmowałam się tym szczególnie. Postanowiłam się przejść. Podeszłam do mojego ulubionego baru sałatkowego, wybrałam dwie sałatki zkurczakiem na wynos, gdyby przyjaciółka była głodna. Zaczęłam jeść swoją. Tę dla niej postawiłam na stoliku, atorbę położyłam na krzesełku obok mnie. Wyjęłam książkę izajadając sałatkę zplastikowego pojemnika, śledziłam losy bohaterów romansu erotycznego, który pochłonął moje myśli iwyobraźnię.


  –Czy ta sałatka jest dla mnie? – zapytał po polsku mężczyzna, co zupełnie wybiło mnie zczytania. Byłam zaskoczona, że ktoś wie, że jestem Polką inie omieszkałam mu tego zdziwienia pokazać.


  –Ale skąd pan…?


  –Pani książka. – Uśmiechnął się uroczo, wskazując na dłoń, wktórej trzymałam ów dowód mojego pochodzenia. Doskonale widoczna okładka przedstawiała tytuł po angielsku, ale opis treści był wjęzyku polskim.– Zabawne, że bardziej zainteresowała się pani tym, wjakim języku zadałem pytanie, niż tym, że chciałem zjeść pani sałatkę – kontynuował mężczyzna.


  Spojrzałam na niego odważnie, zsuwając bez cienia zakłopotania moje wielkie okulary do czytania znosa niczym znudzona pani profesor. Byłam szczerze zaskoczona jego bezpośredniością. Tym, że usiadł na krześle naprzeciwko mnie. Tym, że dalej do mnie mówił, jakby nigdy nic:


  –Ico, dobra?


  –Książka czy sałatka? – zripostowałam szybko. Widziałam, jak na jego twarzy pojawia się cwaniacki uśmieszek.


  –Sądząc po tym, jak bardzo jest pani zaczytana wksiążce, aile sałatki zniknęło, to śmiem twierdzić, że książka lepsza od sałatki.


  –Świetna dedukcja, Watsonie – zażartowałam, potwierdzając celność jego wypowiedzi iwskazując na niego placem. On podłapał mój żart.


  –Niestety nie jestem żadnym detektywem ani tym bardziej doktorem, ale – ściszył głos inachylił się do mnie – jestem bardzo spostrzegawczy iwidzę na przykład, że wszyscy dookoła się gdzieś spieszą, czekają na kogoś zniecierpliwością, apani siedzi sobie spokojnie iczyta. Pracuje tu pani?


  –Nie. Też na kogoś czekam – odparłam izaczęłam się nerwowo rozglądać, bo miałam dziwne wrażenie, że to moja przyjaciółka namówiła jakiegoś przystojnego pana, ba, nawet bardzo atrakcyjnego, żeby do mnie zagadał.


  Siedział przede mną wysoki mężczyzna ojasnej karnacji, co pozwoliło mi myśleć, że dopiero co tu przyleciał. Miał niebieskie oczy, które ciągle wydawały się uśmiechnięte, przez co on sam wydawał się młodszy, niż był wrzeczywistości. Włosy wkolorze ciemnego blondu na skroniach ipo bokach były lekko przyprószone siwizną, która sprawiała, że wyglądał na dojrzałego faceta. Szerokie ramiona dawały mi pewność, że lubi pracę lub ćwiczenia fizyczne, ale dłonie miał smukłe izadbane, więc obstawiałam to drugie, czyli treningi na siłowni. Stop. Co ja robię? – skarciłam się wmyślach. Taksowałam go na wstępie. Przestań– upomniałam siebie iswój mózg. Musiałam skupić się na tym, że przyjaciółka mnie wkręca. Idlaczego? Byłam pewna, że to jej sprawka. Tyle że jej samolot jeszcze nie wylądował.


  Kto to, do cholery, był? Po co do mnie mówił? Nie miałam pojęcia. Wiedziałam za to, że niekoniecznie chce mi się tę rozmowę kontynuować. Byłam także pewna, że mam to wypisane na twarzy. Choć chyba zbyt słabo, skoro on dalej do mnie gadał!


  –Czyli dobrze, że przyszedłem. Być może czekasz na mnie?


  –Cóż, czekam na przyjaciółkę, której samolot właśnie ląduje. – Mówiąc to, zmrużyłam oczy iczekałam, czy się wygada, że to ona mnie wkręca wtę dziwną sytuację iwrozmowę oniczym. Właściwie wrozmowę osałatce oraz książce, czyli jednak oniczym. Atu nic. Nie odczytałam zjego twarzy ani cienia uśmiechu czy ucieczki oczami. Niczego, co by wskazywało, że moja teoria jest prawdziwa.


  –Też czekam na kumpla, leci samolotem zWarszawy. Kto wie, może twoja przyjaciółka imój kumpel siedzą nawet koło siebie? – teoretyzował.


  –Uwierz mi, przepraszam, może mi pan wierzyć na słowo, jeśli pana kolega wjakiś cudowny sposób dostałby miejsce koło mojej przyjaciółki, to po godzinie błagałby obsługę pokładową ozmianę – kpiłam.


  –Nie sądzę. Jeśli jest tak piękna jak ty, przepraszam, pani, to raczej błagałby, żeby koło niej usiąść.


  Na te słowa przewróciłam oczami izamknęłam książkę. Zrobiłam to tak, żeby wydała zsiebie dźwięk, który dałby mu do zrozumienia, że jego gadka na mnie nie działa iwłaśnie dobiegła końca. Przeprosiłam go grzecznie, chowając książkę do torebki, aresztę sałatki wyrzucając do kosza. Złapałam za drugie pudełko iruszyłam wstronę hali przylotów, by powitać przyjaciółkę, jak tylko wyjdzie zhali odbioru bagażu. Nie było dla mnie zaskoczeniem, że „pan sympatyczny” ruszył za mną. Musiał iść wtym samym kierunku, skoro jego kolega przyleciał także ito tym samym lotem, co mój gość, którego oczekiwałam. Stanęłam wpunkcie spotkań zprzylatującymi pasażerami iczekałam. „Sympatyczny” przystanął obok mnie. Kiedy zorientowałam się, że przyjaciółka jest już wpolu mojego widzenia, pomachałam do niej. Natomiast, kiedy ona mnie zauważyła, zaczęła piszczeć jak nastolatka ibiec wmoją stronę zwielką jak obwoźny sklep walizką. Ciągnęła ją za sobą. Modliłam się, żeby nikogo nią nie staranowała. Niestety Bóg słuchał wtym czasie modlitw kogoś innego. Kogoś, kto prosił owygraną na loterii czy coś wtym stylu. Bo oto właśnie szal mojej uroczej przyjaciółki zsunął się jej zramion iwkręcił wkółka walizki, aona, chcąc dobiec do mnie szybciej, szarpnęła mocno za rączkę swojego bagażu. Ten obrócił się wjakiś cudowny sposób iwylądował kółkami na stopach „pana sympatycznego” odzianego tylko wklapki. Oczami wyobraźni widziałam jego stopy poharatane kółkami walizki. Aż przeszły mnie ciarki, ale zdrugiej strony chciało mi się śmiać. Odwróciłam się do niego zdiabelskim uśmiechem na twarzy izapytałam:


  –Przepraszamy, ale chyba nic się panu nie stało?


  Moja droga koleżanka zdębiała. Zaczęła go gorączkowo przepraszać. Facet był lekko skonsternowany, ale dzielnie zniósł ból, lekko się zginając wpół, bo rączka walizki uderzyła go także prosto wbrzuch. No cóż. Trzeba przyznać, że syndrom Jasia Fasoli, którym określałyśmy jawny brak gracji zwysokim czynnikiem pecha uobu znas, umojej przyjaciółce był wysoko rozwinięty. Okazywał swoje oblicze wnajmniej odpowiednich momentach.


  –Nie, wszystko wporządku, ale już teraz wiem, co miałaś… Co pani miała na myśli, mówiąc, że mój przyjaciel przesiadłby się, gdyby siedział obok pani przyjaciółki. – Uśmiechał się mimo bólu istarał się robić dobrą minę do złej gry.


  Odpowiedź „sympatycznego” nie umknęła uszom Klaudii iod ręki rezolutnie zapytała:


  –To wy się znacie? – Jej brwi uniosły się wysoko, ana twarzy zagościł jeden zjej sztucznych uśmiechów, który uważałam za filmowy iwart jakiejś nagrody.


  –Tak jakby – odparł mężczyzna, natomiast moja odpowiedź brzmiała „nie”, ale nikt kompletnie nie zwrócił na nią uwagi. Za to Klaudia już pochylała się nad jego stopami, aby im się uważnie przyjrzeć. Przykucnęła, odsunęła walizkę idokonując dokładnych oględzin, orzekła zpowagą wgłosie, godną doświadczonej pielęgniarki:


  –Pacjent będzie żył, ale istnieje ryzyko kuśtykania przez kilka dni. – Mówiąc to, spojrzała na niego do góry. Wyglądało to co najmniej komicznie. Było widać, że facet się zmieszał, gdyż poprosił ją, żeby wstała, bo to głupio wygląda. Jednak ona, jak zwykle nieustraszona, nic sobie ztego nie robiła izwrednym uśmiechem ibłyskiem woku powiedziała:


  –Eh tam, głupio od razu, ja tylko oceniam zakres dokonanych przez moją walizkę szkód, nie klękam przed panem, żeby… – Tu ktoś jej przerwał, za co dziękowałam wduchu, bo tylko ona ija wiedziałyśmy, co chciała powiedzieć.


  –Sławek! Chłopie, widzę, że nic się nie zmieniło ikobiety nadal padają ci do stóp – brzmiał roześmiany, męski głos. Głos, który należał do przystojnego faceta ociemnych włosach, piwnych oczach itwarzy omocnych rysach zmałym dołeczkiem wbrodzie. Ponowiłam swoje modlitwy, by Klaudia nie odezwała się do niego wsposób, który sprawi, że będę chciała zapaść się pod ziemię. Niestety, ale Bóg naprawdę miał dzisiaj wyrąbane na to, co do niego mówię.


  –Aco? Pan zazdrosny okolegę? Właśnie miałam okazję obejrzeć zbliska stopy kolegi ijeśli wierzyć teorii omęskich stopach, to ma pan oco być zazdrosny! – skwitowała, patrząc na stopy nowo przybyłego jegomościa, po czym podniosła się zpodłogi.


  Aja? No cóż. Milczałam, bo już nic nie było tu do powiedzenia. Byłam pewna, że mężczyzna utrze jej nosa wjakiś sposób. Nie myliłam się. Spojrzał na nią zgóry, bo był naprawdę wysoki. Niewiele wyższy ode mnie, ale od niej już wyższy odobre dwadzieścia centymetrów. Porównałam jego wzrost do swojego, aja jestem naprawdę wysoka. Sto siedemdziesiąt sześć centymetrów wzrostu zawsze było moim problemem izawsze czułam się „za wielka”. Natomiast Klaudia była ode mnie niższa oosiem centymetrów, więc stojąc przy nim iłapiąc się pod boki, wyglądała naprawdę zabawnie. Mężczyzna zawadiacko się do niej uśmiechnął irzekł:


  –Pani wybaczy, ale ja znam teorię onosie. – Puścił do niej oko istuknął się kilka razy palcem wskazującym wswój nos.


  Fakt, nos miał długi, ale smukły, pasował do całej twarzy, nadając jej charakter. Zaczęłam się zastanawiać, czy on wie, zkim zaczął? Będziemy tu na tym lotnisku siedzieć do wieczora, bo Klaudia nie da za wygraną ibędzie mu ripostować do upadłego. Kiedy zobaczyłam, że moja przyjaciółka otwiera usta wraz zwrednym wyrazem oczu, szarpnęłam ją za łokieć iponagliłam do wyjścia zhali przylotów. Chciałam już przynajmniej znaleźć się na zewnątrz jak najdalej od tych dwóch panów, którzy wyraźnie odnajdywali przyjemność wzaczepianiu kobiet iwojnie na słowa. Chciałam rozpocząć świętowanie naszych czterdziestych urodzin. Chciałam po prostu się zabawić, tak jak robiłyśmy to kiedyś, ana co nie miałyśmy czasu przez ostatnie kilka lat. Wmoje myśli wkradły się wspomnienia, które za każdym razem wywoływały uśmiech na twarzy, ale także pozostawiały po sobie odrobinę nostalgii. Tak bardzo chciałam, żeby te chwile wróciły. Marzyłam okieliszku wina wsłońcu. Co tam kieliszek? Obutelce wina iodrobinie wspomnień, które zczasem bladły. Coraz mniej pamiętałam ztamtych dni. Mój zestresowany życiem umysł płatał mi pamięciowe figle. Po prostu życie.


  Myśli kłębiły mi się wgłowie, kiedy Klaudia zaczęła się unosić, krzycząc:


  –Ej! Co mnie tak ciągniesz? Moja walizka!


  –Chcę już wyjść zlotniska. Czy ty zawsze musisz robić obciach? – Śmiałam się, bo tak naprawdę uwielbiałam jej waleczną naturę, dzięki której zawsze coś się działo inigdy się znią nie nudziłam.


  –Daj spokój, kobieto, raz się żyje! Szybka riposta igościa nie ma – roześmiała się.


  Szkoda, że gościu pojawił się tuż za nami, mówiąc:


  –Ale ja jestem! – odezwał się kolega Sławka, czyli „pana sympatycznego”. Tak mnie wystraszył, że sama na cały głos krzyknęłam: „kurwa mać!”, łapiąc się za medalik św. Rity, jaki nosiłam na szyi od lat.


  –Takie nieładne słowa zust tak pięknej kobiety– zażartował, aja nie pozostałam mu dłużna.


  –Takie głupie zagrywki utak dużego faceta.


  –Oj, jestem duży, to fakt. Obaj jesteśmy. – Szczerzył się zradości.


  Dwuznaczność jego głupiej wypowiedzi wcale mnie nie zraziła, ale zaczynałam mieć powoli dość tej głupiej przepychanki słownej. Przyspieszyłam kroku iznalazłyśmy się zKlaudią na zewnątrz. Był maj. Na Ibizie właśnie budziło się lato. Temperatura sięgała prawie dwudziestu czterech stopni ibyło przyjemnie. Słońce świeciło już raźnie. Klaudia nagle zatrzymała się zaraz przed automatycznymi drzwiami, przez które właśnie wyszłyśmy. Ponagliłam ją, ale ona stała tam, wpatrując się wsłońce. Mamrotała pod nosem coś wstylu: „jak ja kocham słońce”. Zaczęłam ją wołać, ale ona stała dalej jak słup soli.


  –Laska, dawaj! Nie zatrzymuj się, chodź! Nacieszysz się słońcem, jak już opuścimy lotnisko!


  –Przestań! – krzyknęła. – Tak rzadko tu do ciebie przylatuję, daj powdychać majowy upał – gderała. Ale zaraz za nią znowu pojawił się kolega Sławka izadrwił zniej po raz kolejny:


  –To upał da się wdychać?


  –Tak, da się – odparła cwaniacko moja przyjaciółka. – Ale dla pana mam smutną wiadomość. Inteligencji nawąchać się nie można, tę trzeba mieć wrodzoną– powiedziała, patrząc na niego zpogardą ipokazując mu język.


  No po prostu nie wierzyłam wto, co widziałam. Zjednej strony śmiałam się wduchu, azdrugiej? Martwiłam się bardzo, jak miną nam te dwa tygodnie razem. Tak naprawdę urodziny miałyśmy wlutym, ale ona mogła się wyrwać do mnie dopiero teraz. Ja przed rozpoczęciem szczytu sezonu lubiłam wziąć urlop od wszelkich obowiązków izwyczajnie odpocząć. Odpocząć przed miesiącami letnimi, podczas których imprezowi urlopowicze zaleją wyspę. Kiedy tak się dzieje, nie mam czasu na nic idla nikogo. Pracuję po dwanaście, czternaście godzin na dobę inie mogę wtedy przyjmować gości wswoim małym domu, który wdużej części staje się wtedy magazynem na zgrzewki napojów iskrzynki piwa.


  Wkońcu pozbyłyśmy się owych dżentelmenów, choć to słowo wzastosowaniu do nich było zwykłym eufemizmem. Ruszyłyśmy wstronę mojego samochodu. Opłaciłam bilet za parking wautomacie ipoprowadziłam przyjaciółkę do zaparkowanego auta. Wcisnęłam na pilocie przycisk zwalniający blokadę zamków, po czym uchyliłam klapę bagażnika zpilota.


  –Ej! Stara! Ale wypasiona fura! – zachwycała się Klaudia.


  Dla mnie ten samochód był po prostu samochodem. Nie był to ani najnowszy model peugeota, ani najlepszy. Ot, kabriolet, jakich na wyspie wiele. Władowałyśmy jej walizkę do bagażnika. Zajęłam miejsce kierowcy, aona pasażera, izaczęłam wyjeżdżać zparkingu. Klaudia wyciągnęła ztorby iPhone ipodpięła przez kabel USB do radia, informując mnie, że zgrała same świetne kawałki zczasów, kiedy szalałyśmy na dyskotekach. Upomniałam ją zuśmiechem na twarzy, że dzisiaj mówi się kluby, nie dyskoteki. Jej odpowiedź na moje sprostowanie brzmiała prosto:


  –Atam, kuźwa, jedni mówią kundel, inni pies rasy mieszanej, ale tak naprawdę mają na myśli dokładnie to samo.


  No ityle wtemacie, jeśli chodzi oaktualizację słownika mojej przyjaciółki na bardziej przyjazny obecnym trendom. Kiedy zgłośników zaczęły płynąć pierwsze rytmy piosenki Kalwi iRemi Explosion, wiedziałam, że ona nie żartuje izrobimy sobie przez te dwa tygodnie niezłą imprezę na miarę nas obu. Na miarę Grzesznic.


  Ibiza – Teraz


  Wyjechałam zparkingu lotniska na trasę prowadząca prosto do miasta San Antonio, gdzie mieszkałam już od kilku lat. Od pierwszego dnia na wyspie czułam się jak usiebie, jakbym tu należała, choć to był trudny okres mojego życia. Przez lata nic się nie zmieniło. Uwielbiałam trasę od lotniska do miasteczka. Prowadziła między niewielkimi wzniesieniami, pokazując, jak bardzo słońce pali latem roślinność na wyspie. Choć większość drzew była zielona po wiośnie itrawy też, to itak gdzieniegdzie można było już zobaczyć żółte, wysuszone połacie zieleni. Wyspa otej porze roku wyglądała moim zdaniem najpiękniej ipachniała najbardziej intensywnie swoimi zapachami natury. Białe domki zwane willami zatopione wbujnej roślinności. Kochałam to.


  Wsłuchałam się wmuzykę imiałam nadzieję, że pomilczymy chwilę, każda zamknięta wswoich myślach iwspomnieniach. Jednak przy Klaudii to niemożliwe.


  –Stara! Jak ja się cieszę, że tu jestem! – krzyczała, odpinając pas iunosząc się delikatnie do góry. Wymachiwała rękami iśpiewała zwokalistką refren piosenki. Jej szaleństwo było zaraźliwe, bo puściłam na chwilę kierownicę. Zaczęłam drzeć się razem znią, ile sił. Po chwili usiadła izapytała:


  –Pamiętasz to jeszcze? Te beztroskie czasy?


  –Jasne, że pamiętam, aż tak stara nie jestem, to było ledwie niecałe osiemnaście lat temu! – przekrzykiwałam muzykę.


  –Tak, wiem! Jesteśmy dorosłe! Zawsze mnie poprawiasz! Czterdzieści lat, czujesz to?! Znaszym trybem życia te osiemnaście lat temu myślałam, że zakończymy nasz żywot na wieku Chrystusowym – kpiła.


  –Daj spokój, nie robiłyśmy nic szczególnego! – powiedziałam, starając się przyjąć poważną minę godną mojego wieku. Nie udało się. Roześmiałam się mimo wszystko.


  –Tak? Zdecydowanie osiemnaście lat temu nie zrobiłyśmy niczego szczególnego. – Mówiąc te słowa, Klaudia wykonała znak cudzysłowu wpowietrzu.– Szkoda, że twoja matka uważała coś zupełnie innego ipo tym „niczym szczególnym” wydzwaniała do mojej, krzycząc jak opętana, cytuję: „co te dwie wariatki tym razem wymyśliły?!”.


  –Pamiętam – odpowiedziałam krótko.


  –Oj, czuję, że sobie powspominamy, ado tego ostro zabawimy wnaszym niepowtarzalnym stylu – wykrzyczała zentuzjazmem wgłosie.


  –Nie wiem, czy dam radę bez znieczulenia iczy wszystko widzę tak jak ty – zaśmiałam się iwmyślach przeniosłam osiemnaście lat wcześniej stąd…
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